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Zboże polskie i jego użytek.
Nowoczesne zapatrywanie na początki pracy kn 

nzyskaniu pożywienia daje się Btreśoić, jak następuje. 
Wszelkie zajęcie w tym oeln rozpoczyna się od zbie­
rania roślm dziko rosnących, zdatnych na pożywienie. 
Zbierano wieo owore, nasiona 1 zioła, np. mannę, po­
krzywę 1 lebiodę. Drągiem do grzebania wykopywano 
cebulę, korzenie i kłącza, znane n lu3u w Polsce. I 
tak oto powstało pierwsze pożywienie roślinne.

Nistępnie zaś polewka staje się pierwszą potrawą 
gotowaną. Drag zrów lub kij do grzebania jest pier 

, wowzorem motyki. Ludzkość przechodzi stopniowo do 
gospodarstwa t. zw. okopowego i posłoguje się przy 
tem wyłącznie motyką. Z wielk ej ilości roślin, zbie­
ranych w tym okresie, tylko niektóre, jekie została osie­
dlone w pobliżu siedzib ludzkich, nadają się pod'upra­
wę. Jest ich jednak bardzo mało. Przeważna część 
roilin uprawnych jest obca naszej florze. Między te- 
mi roślinsmi spotykamy pfosowate nasze zboża, grykę 
Btrączkowe i różne jarzyny. Obok wzmlankowej po­
lewki występuje jej zgęszczona postać, t. zw. bryja. 
Jest to nazwa gotowanej kaszy, używana już w dzie 
łach polskich XVI wieku. Zgęszczona bryja zbożowa 
jeat pierwotnem pfeozywew, „plackiem*. „Placków* 
takich znamy w PoIbo* bez liku.

W tych dwu wymienionych okresach pracuje nad 
uzyskaniem pokarmu wyłącznie kobieta.

Wreszcie gospodarstwo przechodzi w pługowe 
zwane tak od ploga, który powstał stopniowo z motyki 
i sochy.

Już w czasach przedhistorycznych znano polewkę 
Błodką i kwaśną. Natomiast polewka alkoholowa (na­
poje wyskokowe) występuje dopiero w gcspodatstwie 
okopowem. Równoległe niektóre rośliny zbieraczy i 
rośliny okopowe zostają wyłąozone z pożywienia. W 
gospodarstwie okopowem zyskuje już zboże coraz to 
większe rozpowszechnienie. Ze zgęszozonej słodkiej 
bryji z plaoka powstaje następnie chleb. Wreszcie w 
późniejszym okresie gospodarstwa rolnego walczą ze so­
bą o uznanie chleb bi*ły 1 czarny, pszenica i żyto. 
Jesteśmy właśnie świsdkami tej walki.

Co się tyczy pszenicy, to z biegiem ozasu staje 
się ona coraz to ważniejszym surowcem ohleba. My 
szczęśliwi spadkobiercy, uważamy ją za coś samo przez 
się rozumiejącego się, ule możemy sobie nawet wyob 
razió jej braku. Zwłaszcza ludy zachodu, więc Fran­
cuzi, Anglioy oraz Amerykanie, okazują nieiada prze 
sadę pod tym względem. W tem oświetleniu wyrasta 
pszenica na wielkość, która przetrwa niepewną war 
tość naszych dni, narody zniiają, pszenica stoli trwa 
nadal. Lecz w tem zdaniu, miarzącem stopień i war­
tość cywilizaoji użytkowaniem pszenicy, objawia się 
wiele zarozumiałości wyłąoznych zjadaczy białego 
cbleba.

Pewne jest jednak, że każda epoka wraz ze swem 
pożywieniem uważała się za niedościgniony wzór do 
ąkonałcści, Tak samo Ind, jak i jego poeci, sławili 
ongiś na pewno bryję i placek, jak my dziś cbleb i ota­
czali je tą Bamą czcią i miłością.’’ Niewiele jednak z 
tego dotarło do naezych czasów.

dfdy porównamy dawną wysoką, choć odmienną 
od naszej cywillzaoję Ohin i Japonji lub też południo­
wej Ameryki, które to kraje wszak kwitły (a niektóre 
i upadały), nie poznawszy chK-ba, to należy stwierdzić 
fakt o przesadnem ocenianiu diiś białego cbleba. Nie­
wiele bowiem znaczy mała różnica między białym a 
czarnym chlebem w oblfczenio epokowej wielkości i 
upadków narodów bezcMebowjeh.

Dr. A. Macricio,
Profesor politechniki lwowskiej.

Rozmaitości.
3 9  m iljo n ó w  d rzew . Pracująca od Jat pięoiu 

komis a leśnicza angielska zamierza od ohwili obecnej 
a t do wiosny roku pzzyszłego, zasadzić 39 miljonów 
drzew, sosen i jodeł. Za dwadzieścia lat drzewa te 
będą zdatne do użytkn i przyczynią się do zmniejsze­
nia importu budulca, którego teraz Anglja sprowadza 
roczne 50 miljonów funtów. Program zalesienia obli­
czony jest na 20 lat. N we lasy pokrywać mają przest­
rzeń 260.0C0 akróv, n* co potrzeba 450 miljonów 
drzew. Szkółka drzewca komisji^leśniczej, z k óryth 
pochodzą wszystkie ozsiene, pokrywają przestrzeń 282 
akrów.

Zajmującym jest projekt utworzenia równocześnie 
kolonji rolników pracowników leśnych. Przy lasach 
małe zagrody obejmujące naksimum 10 akrów łąk i 
ziewi ornej oddane będą w dzierżawę robotnikom leś­
nym. Mająo zagwarantowanych 150 dni roboczyoh 
rocznie, resztę czasu robotnioy poświęcać będą praoy 
w domu i na roli, Już z końcem tego roku 150 ta­
kich zagród leśniczówek etanie gotowych do użytkn. 
Domy Bą budowane ze stali nowym systemem Lorda 
Weir‘a.

Ż n iw a  ro s y ja k fa . Koroepondent „Times4' do­
nosi z Rygi, że pomimo pogłosek o świetnych tegoro­
cznych żniwach w Sowdepji, władze są w kłopocie, bo 
nie mogą zebrać przeznaczonej na eksport ilości zia­
rna. W niektórych obwodach trudności w zgromadze­
niu plonów przepisać należy rozmokłym przez ostatnie 
ulewy gościńcom; główną atoli przeszkodę jest upór 
chłopów, nie chcących uznać ceny ofiarowanej przez 
rząd za zboże. Ceny te w wielu miejscowościach są 
wyższe od cen zagranioznycb. Odbywają się więc 
oiągle konferencje odnośnych władz, jak zaradzić złemu 
jak zorganizować zbiór tak, by cały plan eksportu nie 
upadł z braku towaru na wywóz. Jeden z wniosków 
podanych obradującej komisji, to wymianę wyrobów 
przemysłowych na zboże. Plan ten napotyka znów na 
wielką przeszkodę. Jest nią niesłychane drożyzna 
wyrobów przemysłowych w Rosji i ioty.hezasowa usta- 
wa, zabraniająca sprzedawać wyroby zagraniczne po 
oenach niższyob cd pobieranych za wyroby rosyjskie. 
O baonie ustawa ta została zniesiona.
, ,e ® «zęst«  przyczyną ś lep o ty  m
k o n i ? Przyczyny ślepoty koni w wieln wypadkach 
należy szukać w nieracjonalnym obchodzeniu sie z 
końmi. Stajnie zbyt oizmne, nfeprzewiewne, o dusz-
nem i ciężkim powietrzu, wpływają ujemnie nie tylko



sa ogólne zdrcwie, wytrzymałość I odporność a koni 
ale są często przyczyną ślepoty. W atmosferze takiej 
koń przechodzi często zapalenie oczów, kończące się w 
wielo wypadkach ślepotą.

Rćwnież niebezpieczną Jest rzeczą zbyt wysokie 
nmies/czenie dar lin służących do zakładania siana. 
Konie bowiem przy jedzeniu zmuszone są wysoko pod­
nieść głowę i trącaj drabinę pyskiem powodują wy­
trząsanie z siana pyłu, drobnych okruchów itp. Pył 
taki dostawszy się do oka zwierzęca powoduje zapa­
lenie, które zaniedbane spowodować może ślepotę.

Z w alczan ia  k le s z c z ó w  u kur. Zazwyczaj 
używa się do zniszczenia kleszczy nafty lab benzyny 
Obydwa t8 środki sprawiają kurom wiele cierpień. 
Takie same rezultaty osiągnie się przez utycie zwy­
czajnej oliwy do palenia, która w działaniu jest ide- 
ntyczną z naftą lub benzyną, a nie działa na skórę gry 
ząco. Postępuje je zazwyczaj w sposób następujący : 
Kurę opadniętą przez kleszcze kładzie się na grzbiet 
poezem.na grupę kleszczów wpuszcza się pars kropel 
oliwy i wciera ją palcami. Kleszcze zaczynają natych­
miast wyciągać główki i w tym momencie łatwo je 
można wyciągnąć palcami. Przy utyciu oliwy miejsca 
nawet o dużej pow ietrzni zajęte przez kicsscze nie 
wykazuje po dokonaniu zabiegu najmniejszego śladu 
zranienia. Przy utyciu zaś naf;y lub benzyny skóra 
zostaje rozraniora i jeśli kura była silnie opadnięta 
przez pasotyty, ginie wskatek poranienia całej skóry. 
Po dokonanym zabiegu najlepiej jest izolować ją od 
innyoh kar i troskliwie żywić, Jako środek zapobie­
gawczy przeciwko kleszczom winna być zachjwana 
nadzwyczajna czystość w karniku. Btnty i gniazda na 
lety często zmywać ługiem z popioia drzewnego a ścia­
ny bielić wapnem z domieszką karboln

J a k  k r e t  p rz e p o w ia d a  p o g o d ę . Odd&wna 
spostrzeżono, że stan pogody wpływa na zaohowanie 
się kredytów, co zresztą nikogo dziwić nie powinno, 
gdyt i inne zwierzęta, ptaki, a nawet ozłowiek w pew. 
nyoh razach może naprzód odozuć zmianę pogody. U 
kreta jednakowoż, jak donosi pewien obserwator w 
piśmio „Tier and Pflanzenfreund', ma być ta zdolność 
w wysokim stopniu rozwinięta i stale się objawia w 
rozmaitem jego zachowaniu się. Kret przepowiadać 
mole deszcz, burzę, a nawet suszę podług regały na- 
etępującej; 1) Gdy wyrzuca długie podwierzeho wne 
korytarze, czyli gdy tuż pod powierzchnią idzie, to o* 
znacza wiatr; 2) gdy przytem wyrzuca małe kupki 
ziemi, oznacza to wiatr i deszcz: 3) gdy robi wisie 
dużych kretowisk, to będzie dłudotrwały albo też obfity 
ulewny deszoz: 4) gdy w starych kretówkach na nowo 
ziemię wyrzuoa, przepzwinda burzę; 5) gdy przytem 
zostawia dziury otwarte, ma być burza z grzmotami: 
6) przed nadzwyczajnemi ulewami (oberwaniem chmar 
11. d.) łazi pod samą powieobrznią darni, jakby ma w 
ziemi było niewygodnie, natomiast 7) przed długotrwałą 
posuchą chowa się do głębokich warstw ziemi. Ozy 
wpływa na to stan wilgoci w powietrzu i stan elaktry- 
czności w ziemi, że krety na kilkadziesiąt godzin na­
przód odczuwają zmiany pogody, trudno zbadać — ale 
wiadomość o tych spostrzeżeniach może niejednego z 
rolników zaciekawi, a może się i przydać.

H o d o w la  k o n i  w  w o je w ó d z tw ie  p o z ­
n a ń s k i .  Typ konia szlachetnego w Poznańskim 
przypomina Tarkeny wschodn. pruskie i wychowywany 
jest zupełnie w ten sam sposób, przystosowawszy się z 
czasem do warunków miejscowych. Rownólegla do 
wzrostu pułków kawaleryjskich w Niemczech, Prusy 
'Wschodnie nie były w stanie dostarczyć potrzebnej 
ilości koni dia wojska i dlatego rząd prnski zdecydo­
wał się na zapoczątkowanie hodowli w Es, Poznańs- 
kiem. Sprowadzono ogiery rasy Trakeńskiej, Graditz, 
Beberbeok i czystej krwi, aby wyhodować konia odpo

wiedniego pod każdym wzgięiem dla wymogów jazdy. 
W ostatnich lat&oh przed wojną Poznańskie dostarcza­
ło rocznie 1000 — 1500 koni do remontn. Obecnie 
hodowla nie osięgnęła jeszcze tokn przedwojennego, 
nie tyle pod względem ilości, ile jakości, ale w każdym 
razie w porównaniu z innemi stadami w dzielnicach 
Polski prosperuje dobrze, dostarczywszy w rokn ubie­
głym 1096 koni do remontu. Rocznie przybywa od 
20 000 — 25000 źrebiąt. Na podstawie utatutów da­
wniejszych zrzaszeó, zawiązano Związek Hodowców 
Konia Szlachetnego półkrwi w Wielkopolsoe, Związek 
liczy obecnie 485 członków, z pośród tago 160 właś­
cicieli większej własnośoi i 325 włościan z ilością 2035 
klaczy zapisanych w księgach stadnych. Związek po 
zfstnja pod opieką Wielkopalskiej Izby Rolniczej, która 
skwapliwie przeprowadza oo roku przegląd ogierów 
prywatnych, nadającyoo się do rozpłodu. Z pomiędzy 
343 ogierów, przedstawionych w rokn ubiegyn tylko 
243 sztuki zostały nznane za odpowiednie.

K zadkl czy gęsty s ie w  daje w yk azy  
p lo n ?  Pachowe koła rolnicze niemieckie rozwinęły 
w ostatnich czasach bardzo energiczną propagandę na 
rzeo» rzadkiego sieyn. Zgromadzenie związku inży­
nierów w Augsburgu — po szerokich wywodach 1 ra­
fa ataoh — oznajmiło, że metoda rzadkiego siewu po­
większa plon od 20 — 80 proc. Wiadomość ta podana 
przez specjalne pisma rolnicze — winna być trakto­
wana w odniesieniu do naszych warunków gospodarskich 
z na.wi.kszem zastrzeżeniem. Nie należy przedewszyst- 
kiem zapominsó, że metoda siewa rzadkiego, Btanowi 
oddawna przedmiot badań naBzyoh zakładów rolniczych 
naukowo dośw adozslnych, i że rolnictwo nasza posiada 
w tej mierze zupełnie pozytywna zdobycze. Wypada 
z nich przedewszyatklem, żs wspomniana metoda nia 
nadają? się dp upowszechniania i stosowania jej bas 
wzgiędu na poziom i etan kultury rolnej danego gospodar­
stwa i że naogół poziom kulturalny naszych warsztatów, 
wiejskich nie sprzyja rzadkiemu siewowi i nie zapewnia 
tych korzyści, ja de mogą być ociągano na ziemiach, 
utrzymywanych w oiągłej uprawie intensywnej. O 
taj zssidzie naczelnej winni pamiętać nasi rolnicy, 
ażeby nie daó się zwieść widokowi łatwych zysków, 
wynikających przedawszystklem z zaoszczędzania zna­
cznej ilości cennego zboża siewnego.

W y w ó z  n a s io n . Wywóz nasion w lipca r. b. 
przedstawił się znacznie słabiej, niż w tymże miesiącu 
r. 1924 tłomaczyó to należy tem, ża głównym naszym 
odbiorcą nasion był dotychczas rynek niemiecki, który 
odpadł prawie całkowicie z powoda zatargu celnego. 
Wywieziono w miesiącu sprawozdawczym 1.555 ton 
rozmaitych nasion wartości 478 tys. zł. wobec 2 954. 
ton wartości 1.086 tys, zł. w lipcu r. 1924. W okresie 
styczeń lipiec wywieziono 27.012 ton nasion wartości 
10.040 tys zł. wobec 33.947 ton wartości 10.430 tys. 
zł. w lipcu 1924. Jak widać z tych oyfr niepomyślna 
koniunktury dia nasion polskich specjalnie zbiegły się 
na miesiąc lipiec, co częśoiowo da się wytłomaczyó se­
zonowym zastojem.

C»y m o ż n a  w siać sera d e lę  w  p szen icę  
bez uszczerbku dla o sta tn iej?  Naogół unika
się wsiewki seradeli w pszenicę ze względn na to, żs 
pszenicę na wiosnę się bronuje i dziabie dopóki wzrost 
jej na to pozwoli. Wsiewka saradeli mogłaby wówczas 
dopiero nastąpić przed ostatnią dziabką. Jeżeli w 
ozasie żniw często przapaduje, a seradela bujnie wy­
rasta, mogą być trudności ze sprzętem pszeni jy, która 
i tak już późaiej opuszcza pole od żyta. Zresztą se­
radela może tak samo udać się w osyenioy, jak wżycie.
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